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prenumeraty.

Najpilniejsza sprawa krajowa.

Po zaprowadzeniu powszechnego prawa 
głosowania do parlamentu, wysunęło się na 
pierwszy plan żądanie szerokich mas ludo
wych — powszechne, równe, tajne i bezpośrednie 
prawo głosowania do Sepnu i wszystkich ciał au
tonomicznych.

Jest to obecnie żądanie najważniejsze, 
bo tylko pi zez zmianę ustawy wyborczej do 
Sejmu, Rady powiatowej i Rady gminnej 
można się spodziewać jakiejś zmiany w rzą
dach krajowych, powiatowych i gminnych.

Znamy już komedyę, jaką odgrywała 
większość sejmowa przez ostatnie lata, aby 
tylko zyskać na czasie i nowe wybory prze
prowadzić na podstawie starej ordynacyi 
wyborczej Dlatego obowiązkiem „nowegou_ 
Sejmu będzie, zająć się szczerze tą sprawą, 
albowiem tylko przy pomocy powszechnych 
wyborów do wszystkich reprezentacyj auto
nomicznych nastąpi tak bardzo przez cały 
kraj upragnione odrodzenie narodowe i eko
nomiczne, oraz równocześnie uwolnimy się od 
rabunkowej gospodarki pewnych klik w kra
ju, które jak poucza: długoletnie i smutne 
doświadczeń:e przy pomocy dzisiejszego sy
stemu wyborczego opanowały rządy w mia
stach, powiatach i gminach wiejskich, gdzie 
też dopuszczają się licznych, i ciężkich na
dużyć, a więc wyrządzają całemu krajowi 
stokroć dotkliwszą, szkodę aniżeli największe po
żary i największe powodzie.

Obecne rządy autonomiczne w G-alicyi 
doprowadziły cały kraj do zupełnej ruiny pod, 
Każdym względem! To jest opinia jednomy
ślna, której żąden uczciwy człowiek nie za
przeczy — zaś jednomyślne wołanie ludu i- 
inieszczaiistwa: Precz z taką autonomią!jest

chyba najlepszym dowodem, że zło ogarnęło 
już wszystkie warstwy, i że stan taki dłużej 
trwać nie powinien.

Żądamy zatem odrodzenia wprost rozpa 
czliwych stosunków — którym kres położy 
jedynie powszechne i równe prawo wyborcze 
do Sejmu.

Jedzie złodziej na złodzieju....
^Sejmowi krajowemu pod rozwagę).

A ż do skutku powtarzać będziem y opinię zna
kom itego znawoy galicy jskich  stosunków ś. p. T a 
deusza Rom anowioza, który w r. 1880 powiedział 
w  Sejm ie te pamiętne słow a: „ K raj nasz duży i dość 
bogaty —  ale brak w nim porządku! . . .

K ażdy u czc iw y  ozłowiek, śledząc pilnie gospo
darkę w naszych instytucyach sam orządnych śmiało 
pow iedzieć musi, że grasująca tam anarchia, pożera 
rok rocznie dziesiątki milionów, i że taka autonomią, 
gorszą jest od  najw iększych pożarów, ponieważ ma
ją tek  narodow y niszczą nasi właśni rodacy, bo ła 
dując pod płaszczykiem  patryotyzm u sw oje bezdenne 
kieszenie, prowadzą miasta i ich  ludność do k om 
pletnej ruiny.

W yrw ać m ieszczaństwo z ob jęć tyoh pijaw ek, 
co  się tuczą krwawicą ludzką, jest obowiązkiem  
w szystkich prawdziwych przyjaciół mieszczaństwa, 
które dzisiaj z pow odu zupełnego zaniedbania pod 
względem  oświaty jest dziesięókroó ciemniejszem i 
nieporadniejszem od chłopa.

A b y  ułatwić odkrycia różnorakiego kalibru 
złodziei, grasujących bezkarnie długie lata, podawać 
będziem y w streszczeniu naioiebawsze fakta z obec
nej doby, ażeby ogół ludności m ógł w yw n iosk ow ać: 
Kto go okrada? i przy jakich sposobnościach? Dziś 
jeszoze mamy dużo ludzi naiwnyoh, którzy myślą 
a nawet wierzą święcie, że burmistrz nie krach ie, 
że nie kradnie sekretarz, inżynier, budow niczy, lekarz, 
weterynarz, insnóktor p o lic ji  itd. itd. A toli wypadki 
codziennego życid przekonują, że na palcach policzyć 
by można urzędników autonom icznych, którzy m ają
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czyste r ę c e —  zai reszta, to najzw yklejsi łapow nicy, 
p ijaw ki, a naw et z łod z ie je .. .  .

D otyohcza.. świetne interesa prow adziły „bandy 
rabusiów " na própinaoyi, na akcyzie m iejskiej i róż
nych  przedsiębiorstwach gm innych. Obecnie najlepszy 
interes t. j .  propinacya wyjdzie z ich rąk w r. 1911, 
w ięc „rabusie" na gw ałt biorą się do różnych inw e- 
styoyj, jak w odociągów , kanalizaoyi i elektryki, aby 
w  nich zabezpieczyć sobie sta ły  I tłusty żer na dłu
gie lata.

Oto dow ody :
„M onitor" w numerze 23. z dnia 31. m aja b . r. 

p isze : „Sam zarząd gm iny w Stanisławowie zdaje się 
także pracować tylko dla własnego interesui zataja 
bowium pewną część dochodu gm innego —  a inne 
sprawy i ewentualne interesa, któreby m ogły  w  ucz
ciw y sposób dać g ra n ie  znaczne dochody, oddaje się 
w ręce najzw yklejszego w yzyskiwacza: propinatora 
i  jego „cichych wspólników".

„Oczywista, że zysków  nie oiągnir sam propi- 
nator, ale i inn je g o  przyjaciele, a jak  mówią, sam 
burmistrz p. dr. Nimhin jest cichym wspólnikiem do 
tych interesów gminnych. Dla zamydlenia luaeiom 
oczu  głoszą różne hyeny naiwnym mieszkańcom Sta
nisławowa, że dostaną tramwaj elektryczny, który 
zapewne wydzierżawią znowu propinatorowi. A le za 
to niema w odociągów , bo nie życzy  ich sobie pro- 
pinator; kanalizacya pod psem, zaś gospodarka z ga
zownią je s t  wprost rabunkowa, jeśli się zważy, jaką 
horendalną cenę pobiera gm ina za zużytkowanie gazu 
w  stosnnku do Lw ow a lub K rakow a".

Z e  /Stryja piszą nam : Na czele  tutejszej polioyi 
stoi inspektor p'. Reif, człow iek o wielce burzliwej 
przeszłości, a bardzo zagadkowej teraźniejszości —  
O gólnie zdobył sobie ten naczelnik bezpieczeństwa 
publicznego reputeoyę wyzyskiwacza, zdolnego do 
najnikczem niejszego łajdactwa, byle tylko dogodzić 
sw ojej kieszeni, zemście lub am bicyi. P om ija jąc ró 
żn e  je g o  skandaliczne sprawki z jeleniem i rogam i, 
je g o  konszachty z kelnerami za stręczenie dziewcząt 
w olnych  obycza jów  nadmieniamy, że p. R eif dla 
wyśledzenia spraw ców głośnej kradzieży, popełnionej 
w  dom u dra Salza sprowadził do Stryja  dw óch po
spolitych  rzezimieszków ja k o  tajnych agen tów ! . . .  
O  chwalebnej działalności tego inspektora polioyi 
napisał oDszerną historyę jeden  z dzienników lw ow 
skich i wówczas dopiero ruszyło się „sum ienie" tut. 
dygnitarzy, którzy czyny takich bandytów  czynnie 
wspom agali.

Nie lepiej dzieje się w Dębicy, gdzie  obyw atel 
p . J ózef Mioszkowski wniósł w r. 1907 do burmistrza 
pisemne doniesienie na tamt. sekretarza Andrzeja 
Szafrańca, zarzucając mu rozmaite złodziejstw a i 
nadużycia służbowe. O becnie radny p. Chaim Jakób, 
będąc zaskarżony przez sekretarza o obrazę honoru, 
przeprowadził dow ód prawdy i udow odnił świadkami, 
że  polioysnci i stróże przez 25, lat nosili do domu 
sekretarza gm inne drzewo, węgle, naftę i w ogóle  
w szystko, co  tylko miało jaką wartość. Przy tej spo
sobności udow odnionem  zostało, że „pan sekretarz" 
otrzym aw szy od złodzieja kieszonkow ego 50 koron 
okupu, wypuścił g o  na w o ln o ść !!, że sekretarz uży
wał koni m iejskich do wożenia nawozu, i orki w  polu ; 
że  służba m iejska wykonywała kosztem  gm iny różne 
posługi w je g o  domu, jako to : rąbała drzewo, rżnęła 
sieczkę dla bydła, wyrzucała nawóz, nosiła wodę, 
znoaiła z pola  zboże, ziemniaki itp., nadto, że Sza- 
franieo ja k o  naczelnik straży ogniow ej zabierał na

sw oją własność drabiny i sznury należące do  sfraży, 
a co  najciekawsze^ że taki ozłowiefe je s to z lo ifk i  im 
R ady nadzorczej K asy w D ębicy, a nawet w  lipcu 
b. r. uchwaliła Rada m iejska dla 27-letniego złodziej, 
z funduszów gm inny oh remuneraoye 100 kor. za je g o  
pilną i sumienną p racę ! . . .

W  czerwcu 19U8 um ieścił „ Nowy Głos Przemyski• 
obszerny artykuł p. t. Czy p. burmistrz dr. Sas Do
liński winien jest~- l e  ma czyste ręce ?" w którym wcale 
niedwuznacznie powiedział, że w  kancelaryi pana 
burmistrza na każdej ścianie w idnieje zagadkowa 
cyfra 20.000 koron, którą miał on podobno dostać 
od firmy. Siemens-Schuokertwerke z tytułu zakupna 
od  niej zakładu elektrycznego. Obecnie okazało się, 
że gmina Przem yśl grubo na tem zakupnie straciła 
i dlategu nie bez racyi nazywają óę sprawę panamą 
magistracka, o której Redakoya „ Nowego Głosu P r z e 
myskiego zapowiada obszerną pogawędkę.

I  my rów nież na podstawie takioh opinii przy
szliśmy do  przekonaoia, że forsowane ooeenie kana
liz a c je  i w odociągi w naszych miastach będą dla 
pewnych osóófprawdziwemi łapówko ciągam i! . . .  Z re 
sztą mądrej głow ie dość na s ło w ie .. . .

Anarchia autonomiczna.

Daremne b yć  muszą wszelkie narzekania „p o  
kątach" na zlą gospodarkę w miastach, dopóki ża 
lów naszvch nie przedstawimy wyższym  władzom, 
które dziś myślą, że mamy raj na ziemi, i że brak 
naip tylko ptasiego mleka do zupełnego szczęścia. 
Tak dłużej stanowczo być nie m oże, b o  złe, jakie 
się zakorzeniło dzięki naszej obojętnośoi i nieporad
ności grozi obyw atelom  miejskim zupełną ruiną.

Zamiast patrzeć dalej i narzekać, musimy rozpo
cząć walkę zaczepno-odporną l  Początek do usunięcia 
tych wprost skandalicznych stosunków zrobił „Zw ią
zek właścicieli realności“ w N owyui Sączu, wnosząc 
w sierpniu b. r. do W ydziału krajow ego jako n a j
w yższej władzy autonom icznej w kraju, przedstawie
nie tej osnow y:

Wysokie Prezydyum . W  dążen u do osiągnięcia 
celów  naszego stowarzyszenia, które o pi .rając się na 
program ie wyłącznie ekonom icznym , pragnie zap ro 
wadzić w  gm inie miasta N ow ego Sąoza roztropną i 
pod każdym względem  dobrą administraoyę — przed
kładamy W ysokiem u Prezydyum  uchwały, jak ie za
padły jednom yślnie na kilku zgrom adzeniach tut. 
obywateli.

I. W zyw a się wydział „Zw iązku właścicieli r e 
alności" w Nowym  Sączu, aby bezzw łocznie p oczy 
nił starania n władz krajow ych, ażeby burm istrz, 
je g o  zastępca i pierwszy asesor załatwiali sprawy. 
należące do zakresu działania gm iny, w godzinach 
urzędowych tj. od  8  rauo do 2 po południu.

II. W ydział „Zw iązku", postara się, aby Rada 
miejska wybrała natychmiast z sw ego łona ustawą 
oznaczone kom isye i określiła im odpow iedni zakres 
działania, a to oelem położenia kresu dotyohozasu • 
w ej anarohr w zarządzie gm innym .

Pow yższe uohwały uważamy za konieczne uzu
pełnić następującem przedstawieniem. A d  I. Z  brzmie
nia przepisów, ob jętych  §§. 18 i 51 ust. gm . wynika 
aż nadto wyraźnie, że władza burmistrza polega na 
kierownictwie i nadzorowaniu czynności Zw ierzchno
ści gm innej czyli magistratu, w których  to czyn 
n ościa ch 'zawsze biorą udział: burmistrz, je g o  zastę
pca i pierwszy asesor. Tak przepisuje ustawa —
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inaczej atoli postępuje burmistrz w N owym  Sączu 
p . dr. Bt-rbaoki, który od ośmiu lat siebie jedyn ie 
nważa za Zw ierzchność gminną t z tego tytułu kie
ruje on wszystkiem i sprawami, udzielając te tylko 
do w iadom ości członkom  Magistratu i R ady gm in
nej, jak ie on uznać raczy za stosowne.

D ow ody tego  są następujące : Tutejszy burmistrz 
nsunął od wspó/urzędowauia wiceburmistrza i Ig o  
asesora, jakkolw iek ci pobierają z funduszów gm in 
nych wynagrodzenie w kw ocie 2.800 kor. rocznie — 
lecz w zamian na rzecz gm iny literalnie nic nie ro 
bią, albowiem cala ich  czynność w ciągu roku o- 
granioza się do kilkunastu m arnych posiedzeń m a
gistratu i kilku kom isyj. W iceburm istrz i asesor 
płatny nie załatwiają należących doń po myśli u- 
stawy czynności, ponieważ w ratuszu nie ma dla 
nich osobnych kancelaryj, zaś w biurze burmistrza 
brak im nawet stolika. Jest bowiem tylko jedna kan- 
celarya magistratu z nrp isem : „ Prtzydyum miasta*, 
w  której ja k by  z łaski urzęduje sam burmistrz prz^z 
jedną godzinę dziennie W  tym czasie podpisuje on 
„kaw ałki*, konferuje z urzędnikami miejskimi, od 
biera różne raporty itd., a dopiero gd.y mu czas po
zw oli udziela audyenoye stronom prywatnym, które 
to posłuchania kończą się przeważnie stereotypow em  
oświadczeniem : Proszę wnieść podanie na piśmie“ .

Tym czasem  w.adom o naszej ludności jak  to 
w innych miastach większych i m niejszych od N o
w ego Sącza urzęduje burmistrz, je g o  zastępca i p ła 
tny asesor, w ięc nic dziwnego, że inowacye zapro
wadzone przez p. dra Barbaokiego na szkodę gminy 
i obywateli w yw ołu ją tutaj coraz większe rozgorycze
nie, ju ż  choćby dlatego, że burmistrz pobiera z fun
duszów gm iny 4.800 koron za jedną godzinę fatygi 
dziennie — jak niemniej i dla tej przyczyny, że na
w et w sprawach pilnych, nie chce on przyjąć stron 
ani w swoim domu ani w Kasie zaliczkowej, odpo- 
w iadaiąc zgniew em  : „Ja tutaj nie jestem burmistrzem !*

Dla tych więc słusznych powodów  dom agają 
się tutejsi obywatele, aby W ysok i W ydział krajow y 
raczył ooryehlej usunąć dotychczasow e samodzierśtwo 
z autonom icznego urzędu gm innego i zarządu, iżby 
w przyszłości sprawy, należące do zakresu działania 
gm iny załatwiał Magistrat względnie piatni je g o  
członkow ie w pełnych godzinach urzędowych, jak 
tego wymaga duch ustawy i ja k  się to praktykuje 
w magistratach innych miast.

W yjaśniam y nadto, żę gdzieindziej usunąłby 
takie bezprawie z własnej inioyatywy W ydział p o 

w ia tow y , który obowiązany jest czuwać nad prawi- 
d łow em  urzędowaniem Zw ierzchności gm innych —  
atoli takiego zarządzenia od W ydziału pow iatow ego 
w N ow ym  Sączu oczekiwać nie można, ponieważ je• 
go większość stanowią członkow ie tut. R ady m iej
skiej i polityczni „przyjaciele" burmistrza p. dra 
Barbaokiego.

ad 11. W  m yśl ustawy gm . §. 38 „R ada gm in
na ma prawo —  a w ięc i obowiązek ustanawiać ko• 
misye tak w celu nadzorowania urzędowania Zw ierz
ch n ości gm innej jakoteż do nadzorowania przedsię- 
biorstw  gm innych, niemniej do udzielania zdań i 
przedstawiania wniosków w sprawach gm innych. D o 
takich kom isyj pow ołać m oże Rada także m ężów za
ufania z poza grona sw ego“ .

R ów nież i to  ustawowe postanowienie, jakkol
w iek wzm ocnione zostało Regulaminem tut. Rady 
miasta, niema od ośmiu lat zastosowania w N ow ym  
Sączu, b o  wszystkiem rządzi burmistrz, zaś Mag; - 
strat i Rada gminna są jak by  dla parady! Nic za
tem  dziwnego, jeże li żaden radny nie zna dokładnie 
interesów  sw ojej gminy, nie zna je j majątku i tegoż

administraoyi, n ie troszczy się o nadzór nad różne- 
mi robotam i w gminie, nad czynnościam i urz^Jni 
ków i służby, itd. słowem  aauhowuje się najzupełniej 
biernie podobnie ja k  oboy  człow iek —-  w obec roz- 
nożnych spraw gm innych. A  dzieje się to wszystko 
z pow odu że burmistrz nie* wprow adził dotąd w ż y 
cie  ustawą i regulam inem  wskazany oh kom isyj, al
bowiem  w idocznie unika ou kontroli nad sw ojem  
własnowolnem  urzędowaniem

Przypuszczenie nasze stwierdza wypadek, ja k i 
miał m iejsce w roku 1907, kiedy wybraną na prze
c ią g  trzechletni, jedyn ie i chw ilow o urzędującą ko- 
m isyę finansową przed upływem czasokresu urzędo
wania zmieniono na „ czyjeś* życzenie dlatego, że j e 
den z je j członków  dom agał się wyjaśnienia poszcze
góln ych  pozyoyi budżetu gm innego —  a nawet odw a
żył się postawić wniosek celem  ograniczenia zby t 
w ysokich  kosztów  dyet i podróży dla burmistrza i 
członków  Rady miej. w razie wyjazdu w interesie 
gminy.

Dla braku wzm iankowanych kom isyj widzimy 
obecnie na każdym kroku rażące zaniedbanie w za 
rządzie gm innym , w yw ołujące znów  całkiem uzasad
nione dalsze rozgoryczenie nu-jdzy obywatelam i, 
którzy widzą, ja k  nasi panowie radni, nie znając 
dokładnie przebiegu administraoyi rozlicznych agend 
gm innych, zachowują a'.ę biernie w obec najżyw otniej
szych spraw miasta —  albo co  najboleśniejsze —  
ślepo uchwalają szkodliwe dla gm iny i obywateli 

' wnioski Magistratu.
Upraszamy zatem : W ysokie Prezydyum  raczy 

w m ożliw ie najkrótszym  czasie usuuąó wykazane p o 
wyżej anormalne stosunki z zarządu gm innego, w pro- 
waazió ustawą przepisane urzędowanie w e wszystkich 
kierunkach i nas drogą bezpośrednią zawiadomić o  
rezultacie niniejszego przedstawienia

• • • • • • e e . • •
Obecnie w yczekujem y, jakie stanowisko w ob ec 

anarchii w zarządzie gm innym  miasta N ow ego Są
cza zajmie W ydział- krajowy, i co  zrob i dla dobra 
miasta, je g o  honorow y obyw atel JE . hr. Badeni, 
m ianowicie, czy poprze słuszne żądania obyw ateli, 
czy li też bronić będzie niedołężnego burmistrza, k tó
remu zdaje się, że miasto wziął w dzierżawę i rob ić 
w  niem może co  ch ce?  T o  jedn o tylko wiemy, że 
„Zw iązek" now osądeckich obyw ateli na wypadek n ie 
pom yślnego załatwienia sw ego przedstawienia, p o 
stanowił w ytoczyć skandaliczną gospodarkę m iejską 
oraz spekulacyjne inw estyoye przed forum  Sejmu, aby' 
dowiedział się kraj cały, jaką opiekę mają nasze m ia
sta w opuszczonej Galicyi. Swobodnie i przez długie 
lata uprawiany rozbój ustać musi, bo  jeżeli nie zro
bią porządku powołane do tego  władze — to zrobią 
go  sami obyw atele ch oćby  przy pom eoy najostrzej
szych środków.

Nie tądy droga panie Barbacki!...
(Odpowiedź kalumniatorom).

W  kilku dziennikach krajow ych znalazła się 
z końcem  sierpnia b. r. korespondenoya z N ow ego 
Sącza, podpisana przez burmistrza dra Barbaokiego 
i członków  kom isyi inw estycyjnej, której tekst za
rów no do w iadom ości przyszłych pokoleń, ja k o  tri 
dla badacza wojny domowej w latach 1906— 1907 pro
wadzonej w N ow ym  Sąćzu — przytaczam y w dosło - 
wnem brzmieniu:

„W  numerze 14. i 15. dwutygodnika „M ieszcza
nin" z dnia 1. sierpnia 1908 w ychodzącym  w N ow ym
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Sąozu, pojaw ił się artykuł p. t. „ Co to jest pan In - 
gai den*. P izyzw yozajem  do tonu „M ieszczanina*, 
ktorego redakoya ży je  edynie z ołota i obryzg.w a- 
nia wszystkich i wszystkiego jadem  nienawiści, nie 
reagowaliśm y woale przeoiw tego rodzaju napaściom  
rzuoanym na Burmistrza, Radę m iejską i kom isyę 
inwestycyjną, gd yby nie to, że w tym  wypadku rzu
cono się na osobę  zacną i zasłnżoną w kraju, a rzu
cono się nie tylko we formie podłego artykułu, ale 
nadto przez posłanie tego artykułu do Prezydyum  
Namiestnictwa, popełniono ze strony redakcyi „Mie- 
szozanina* także i denunoyaoyę najniższego gatunku.

Pan nadradca Ingarden ob jął techniczne k iero
w nictw o robót wstępnych w odociągow yoh  w Nowym  
Sączu, prow adzonych przez tut. inż. p. K . Górskiego 
wskutek specyalnej prośby Magistratu now osądec
kiego i za specyaluem  zezwoleniem  Namiestnika śp. 
Andrzeja hr. Potocs jgo.

Zadanie sw oje spełnił p. nadradoa Ingarden 
z  całą sumiennością, skrupula-tnośoią tak, że niw tylko 
tutejsza kom isya inwestycyjna, złożona z lioznyoh sił 
technicznych , lecz także i ob cy  rzeczoznawoy, jak  
nadinżynier W ydziału krajow ego p. dr. M ichał K o r 
nelia, a przedewszystkiem p. W ładym ir Hrasky, poseł 
do R ady państwa, profesor politechniki w Pradze i 
wykonawca setki inwestyoyj w odociągow ych  w  pań
stwie i za granicą uznali projekt w odooiągu dla N o
w ego Sącza wykonany przez tut. inż. p. K. Górskiego 
pod kierownictwem  p. nadradcy Ingardena nie tylko 
za jedyn ie m ożliwy, ale tak pod względem dobrooi 
w ody, jak i pod względem technicznym  i finansowym 
za wprost doskonały.

H onoraryum , które miasto N owy Sącz zobo
wiązało się za te prace i trudy wypłaoić p Ingar
denowi, jest minimalne.

Z  tych pow odów  uchwaliła komisya inw esty
cy jna  w N ow ym  Sąozu na posiedzeniu dnia 11. sier
pnia 1900 odbyłem , napiętnować pow yższy artyknł 
„M ieszczanina“ napadający w niegodny sposób  na 
p. nadradcę Ingardena, burmistrza p. dra Barbae- 
kiego, inżyniera p. Górskiego, ja k o  wstrętny pasz
kw il, niecną i oszczerczą denuncyacyę. Zarazem u- 
chwaliła kom isya inw estycyjna wyrazić z powodu 
tego artykułu „M ieszczanina11 sw oje oburzenie, a p. 
nadradcy Ingardenowi, n. drowi Barbackiem u i inż. 
p. K . Górskiemu sw ęje uznanie i podziękowanie za 
dotychczasow ą ich gorliwą i pełną dodatnich w yni
ków pracę około  przeprowadzeuia inwestyoyj w N o 
w ym  Sączu.

Członkowie kom isyi inw estyoyjnej : hr. Breza 
F . A ., dr. Chodacki Juliusz, Czachurski Stanisław, 
dr. F ilew icz Jan, inż. G odfrejów  A dolf, K am pf M oj
żesz, dr. K orbel Manrycy, inż. Malinowski JaLób, 
inż. Morawiecki Michał, dr. Olszewski Bronisław, inż. 
Orzelski Juliusz, Pisz Rom an, dr. Płoehooki Tadeusz, 
inż. R ajca  W alenty, R ajca W incenty, Rossmanith 
Józef, dr. Sichrawa Roman, inż. Sojka Stanisław, 
dr. Sterkowicz Jan, inż. Suchanek Henryk.

D o treści pow yższego komunikatu przyłączyła 
się Rada miasta uchwałą z dnia 18. sierpnia 1908 r. 
L . 8634. W  Nowym  Sączu dnia 13. sierpnia 1903 
dr. Barbacki burmistrz. Dopisek. Na wspomnianem 
posiedzenia R ady m. dnia 13. sierpnia przyłączyli 
się do treści tej korespondenoyi obecni radni: Ks. 
N ow icki Michał, Obrecht W iktor, dr. Sichrawa R o 
man, Oleksy “W ktor, Gutkowski K arol, Landau Chas- 
kel, H erbst H enoch, Grossbard Takób, Nalepa K arol, 
01eks<k Adam , H ebenstreit A ntoni, dr. Sterkow icz 
Jan, N owakowski Stanisław, Celewioz Franciszek, dr. 
Siedlecki Jan, Barbacki L eon , dr. O 'szew ski Broni
sław, ks. dr. Góralik A lo jzy  i R ajca  W inoenty.

K to przeozytat uważnie n»sz artykuł z dnia 1.
, gierpnia b. r. p. t. Go to jest p m  Ingarden? — ten 

musiał zrozumieśi że podniesiono w  nim .ikilka prze
stróg: przed niebezpiecznym i i zbyt kosztow nym i 
przedsiębiorstwami spekulacyjne mi, które zazwyozaj 
nie d op isu ją —  oraz kilka zarzutów, dotyczących  spe- 
oyalnie osoby p. Ingardena, ja k o  kierownika rob ót 
inw estyoyjnyoh, do k tó ieg o  znaozna ozęść cbyw ateli 
w Nowym  Sąozu nie m oże m ieć i n ema też całkiem 
słusznie najm niejszego zanfania.

Czy praca przez nas podjęta  w interesie dobra 
publicznego, <v szozególnośoi naszego miasta, jest u cz
ciwą, osądzi niedaleka przyszłość. Z kalumniatorami, 
którzy dla m iłości pp. Ingardena, dra B arbackiego 
i inż. Górskiego podpisali z lekkiem  sercem znaną 
uchwałę lub do niej się przyłączyli, damy sobie ra 
dę, bo zaprosimy wszystkich ozłonków  komisyi in 
w estyoyjnej i Rady m iejjkiej przed Trybunał sę
dziów przysięgłych, aby tam udowodnili podniesione 
przeciw nam zarzuty. Dziś tylko oświadczam y, że 
kto ohoe stanąć do walki z otwartą przyłbicą na 
szerszym terenie pnblioznym, ten musi być ozysty 
ja k  kryształ! N iestety takioh osobistości pośród sza
now nym i obrońcm i p. Ingardena, na palcach u j e 
dnej ręki naliozyó tru d n o !! Niechże więc ci pano
w ie już dzisiaj podziękują p. Barbackiemn i je g o  d o - 
radoom  za tę szczególniejszą przyjem ność i ten 
niezw ykły zaszyt, jak i z jeg o  okazy: dostąpią n ie 
bawem w obliczu całego kraju.

A  teraz do rze czy !

Świadczy się cygan swojemi dziećmi.
Przysłow ie to znakom icie nadaje się do o b e c 

nych stosunków w Nowym  Sączu, gdzie bnrmistrz 
w razie ataków  kryje się poza pleoy Magistratu, R a 
dy miejskiej i różnych pow ag krajow ych albo za 
granicznych — zaś p. Ingarden przyciśnięty do mu- 
ru ncieka pod opiekę bnrmistrZa i śmiesznej kom isyi 
inw estycyjnej. Jeżeli p. Ingarden wezwany został 
przez Prezydyum  Namiestnictwa do oczyszczenia się 
z sarzutów, nczynionych mu przez „Mieszczanina®, 
to zdrowy rozum m ówi, że miał do tego dwie d ro 
g i :  albo sprostowania albo zaskarżenia R edakcyi. 
Zastawianie się „ opinią11 kom isyi inw., której wię
kszość ozłonków  jest  bez znaczenia w mieście, za 
krawa w prost na kpiny i znaczy tyle samo, jak g d y 
b y  oygan  świadczył się sw ojem ! dziećm i . . .

Jak wygląda „uczciwa" robota burmistrza 
w oświetleniu rentgenowskiem?

M iędzy chęciam i i czynami je s t  morze, w  któ- 
rem odźwierciadlają się środki jakim i zdąża ktoś do 
celu. Z  tej zasady w ychodząc, rozpatrzym y w k rót
kości robotę p. B srback iego około  przedsiębiorstw 
gm innych. Tnwestyoye miejskie przez poprzedniego 
burmistrza p. L ipińskiego zapoozątkowane w nader 
korzystny sposób dla gm iny i po części nawet przez 
R adę m iejską zaaorobowane, uśmiercili ówcześni o- 
pozyeyjm  radni z dr. Barbackim na czele, który przy 
pom ocy  zakulisow ych intryg i osobistych uapaśei 
spow odow ał ustąpienie p. L ipińskiego, a następnie 
obietnicami^ lizuństwem i podstępem  przyszedłszy do 
steru w mieście, zapowiedział w  m os e program ow ej 
przeprowadzenia inwestyoyj w sposób wedle je g o  
przekonania najodpow iedniejszy . W pierwszych la- 
taoh nie ruszał dr. Barbaoki tę  ponętnej dla siebie 
sprawy, aż dopiero po przyłączeniu gm iuy Załubiu- 
cza do N. Sącza i po w yborze całej Rady m., gd y  
powołanym  został ńa bnrmistrza na okres sześciole
tni, uznał ten peryod urzędowania za najstosow niej
szy dc przeprowadzenia rozm aitych zmian w m ieśoie,
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jakoteż do wykonania inwestyoyj m ianowicie : w o d o 
ciągu, kanalizacy* i oświetlenia.

Pomocnicy dra Barbacldego.
P rzystępując do tej akeyi utworzył burmistrz 

nową i dobrze płatną posadę inżyniera m iejskiego, 
k tórą  p izy  protekcyi ks. biskupa z Tam ow a otrzy
mał dobrze nam zunny p. K. Górski, podówczas ad- 
ju n k t inżynier przj Starostwie w Tarnowie, który od  
lat kilku prowadził roboty  regnlacyjne przy D un„i- 
cu i tam zapoznał się z nadradoą Ingardenem. Dr. 
B arbacki wiedząc, że sprawa inw estycyjna, m ająca 
się przeprowadzić w sposób przez niego obmyślany, 
natrafić muei na opór nie tylko w m ieście  pośród o- 
tyw atelam i, ale co ważniejsza m ogłaby  nie znaleśó 
poparcia u władz wyższych, a ch cą c ją  przecież prze
prowadzić za wszelką cen<j, b o ć  przecież nie w  in
nym  celu utrącił poprzedniego burmistrza, obm yślił 
przy pom ocy swoich zaufanych d ora d ców : Górskiego 
i Brudziany wprost szatański sposób, ażeby tylko po
zyskać dla swych projektów inwestycyjnych szefa kra
jowego budownictwa w Namiestnictwie p . Ingardena, 
będąc najzupełniej pewnym , że pod je g o  p łaszczy
kiem sprawę tę uda się gładko przeprowadzić.

Pie» wszy występ nadradcy Ingardena.
Zaproszony przez burmistrza p. Ingarden przy

jech ał rzeczyw iście  do N ow ego Sącza, mniejsza o to, 
czy  specyalnie czyli też przy sposobności lustracyi 
rob ót regu lacy jn ych  na Dunajcu, w każdym  razie 
nie bezinteresownie, lecz za wynagrodzeniem  kilku
set k oron !! — no, i po kilkugodzinnem  rozpatrzeniu 
.okolicy nznal ja k o  zaw odow y znawca, że woda o cz y 
wiście w pobliżu rzeki Dunajca b y ć  musi, więc też 
zalecił próbne wiercenio na prawym brzegu Dunajoa 
nasamprzód w gminie. Dąbrówka Polska.

Nowe i ciekawe sposoby.
Pan Kazimierz Górski objąw szy wyłączue kie

rownictwo robotam i wstępnemi oraz referat inw esty
cy jn y  zaznaczył zaraz na wstępie nie tylko wielkie 
niedołęstwo zaw odow e, ale także i sw oje *chęci11 . . .  
dla dobra miasta. A lbow iem  w  sposób nigdzi s indziej 
nie praktykowany zaczął rządzić w Sączn na swoją 
rękę, —  gdyż zamiast aby rozpisać publiczną licyta- 

.cy ę  na roboty  wiertnicze i ogłosić ją  dziennika
mi, ja k  tego wym agają ustawy, udał się do swego 
by łego  szefa i cichego protektora p Ingardena o 
wskazanie mu firm, w ykonujących podobne roboty . 
Naturalnie p, Ingarden, ożyw iony również najlepsze- 

jn i  „ chęciami* dla miasta N ow ego Sącza podał mu, 
jak  wieść niesie, aż dwie takie firmy, poczem  p. K . 
Górski zażądał pisemnie od tychże wniesienia ofert.
I  rzeczywiście, wpłynęły cichaczem, a w ięc zupełnie 
sposobem  dra Barbackiego dwie oferty , z których  
niższa niejakiego W ebrsteiaa, zw ykłego majstra ślu
sarskiego ze Suryja, opiewała na 35 koron, za jeden  
m etr próbnego w iercen ia !!!

Uznania godna robota „zasłużonego" dla 
miasta nadradcy Ingardena.

W  sierpniu 1904 rozpoczął W ehrstein wiercenia 
w  D ąbrów ce Polskiej w myśl polecenia nadr. In gar
dena, gdzie ma śmiesznie małym terenie zrobiono 
a ż . . .  kilkanaście studzien. A  ponieważ pokłady zie
m i w  tern m iejscu nie nadawały się dla w odociągu, 
przeniósł się ten wiertacz w edle dalszej wskazówki 
Ingardena na poblisni teren, gdzie znów  bezow ocnie 
w yw iercono kilkanaście studzien. Następnie za poradą 
Ingardena posunięto się prawym  brzegiem  Dunajoa 
d o  sąsiedniej wsi B iegonłce, zkąd aż pod  Stary Sącz, 
p odob iioć  niedaleko tamtejszej rzeźni miejskiej, wszę.

dzie w iercąc ja k b y  z reguły po kilkanaście bezuży
tecznych studni.

Szczęście jednak nie sprzyjało tym  poszukiwa
niom , dlatego nadr. Ingarden polecił p. Górskiemu 
przerzucić się na lewy brzeg Dunajca, zwłaszcza na 
wielką rów ninę ornych gruntów w  gm inie Świniar
sko, położonych najniżej, a w ięc bagnistych i sprzy
ja ją cych  malaryi, z jakiej słynie daleko tamt. o k o 
lica i je j w znacznej części anemiczna lub wolowata 
ludność. Tutaj też nareszcie po roku pracy i po w y
kopaniu dalszych kilkunastu studzien, udało się na
szym „zasłużonym " m ężom  znaleśó wodę zdatną do 
w odociągów , i to wedle opinii nadr. Ingardena wodą 
dunajcową, jednakow oż filtrowaną w starych namu- 
liskach tejże rzeki.
Zasadniczy błąd, Który podkopać musiał zaufa* 

nie do nadr. Ingardena.
D otychczasow e „studyau, przeprowadzone taK 

wysokim  kosztem są niedostateczne i jednostronne, 
a projekt w odociągu m aszynow ego, uchwalony przez 
komisyę inw estycyjną i Radę m iejską niema w obec 
tego  żadnej praktycznej wartości. J eżeli weźm iem y pod 
uwagę, że N owy Sącz jest miastem w tycb  szczęśli
w ych  warunkach, iż w edle niejednokrotnych orzeczeń 
fachow ych  rzeczoznawców jak prof. Rycbtera i inż. 
Maślanki i innych może mieć w odociąg graw itacyjny, 
o J/4 tańszy —  to przecież pierwszą rzeczą i o b o 
wiązkiem inżyniera projektującego j9st staranie się 
o wyszukanie w ysoko położon ego terenu w odonoś
nego, skądby można sprowadzić wodę do miasta gra- 
witacyjnie, gdyż wówczas niema ciągłych  i kolosal
nych kosztów utrzymania w ruchu stacyi pom p i 
maszyn. D o takiego zasilenia w oioeiągu  dla N ow ego 
Sącza sposobem  graw itacyjnym  woda gruntowa n a 
daje się tylko w dolinie rzeki Kam - anicy i w tej 
dolinie należało przeprow adzić gruntowne studya, oo 
w zupełności zaniedbano, a m agistrat i Rada m iej
ska dały się odwieść inżynierowi n ieiośw iadczone- 
mu, który na poparcie swych zapatrywań posługiwał 
śię rozm yślnie śmiesznymi i fałszywym i wywodam i. 
W iadom o nam wprawdzie, że burmistrz i sekretarz 
Brudziana w czasie, gdy próbne ćw iczenia w D ą
brów ce okazały się bezow ocne domagali się od inż. 
Górskiego poszukiwania w ody w dolinie Kam ienicy 
—  atoli inż. K. Górski dał im wym ijająoą odpow iedź 
mianowicie, że takiego poszukiwania aa własną rę
kę bez zezwolenia nad. Ingardena pr'.wadzić nie m o
że, albowiem  p. Ingarden obraziłby  się takiem p o 
stępowaniem . Ten zaś jak  widać z całego przebiegu 
sprawy, o wierceniu próbnem nad. Kam ienicą wcale 
nawet nie myślał.

Nadmieniamy dalej, że dla zbadania terenów 
w odonośnych nad Dunajcem  wystarczyło aż nadto 
wykopanie 3 — 4  studzien, tym czasem p. Ingarden 
kazał inż. K . Górskiemu kopać kilkanaście studzien 
na każdym terenie, przez co  wcale niepotrzebnie za
kopano w ziemię kilkanaście tysięcy koron.

W yjaśniam y w tern m iejscu bardzo ważny szcze
gół, o którym  nigdy zapomnieć nie wolno, m iano
wicie, że w prow adzony przez inż. Górskiego sposób 
oddawania robót bez licytacyi firmom przez nadr. 
Ingardena wskazanych, okazał się dla gm iny bardzo 
szkodliwym, ponieważ za jeden metr takiego w ierce
nia (w  namuliskach) wedle zapewnienia innych znaw 
ców , płaci śię najwyżej 8 —  12 koron, podczas gd y  
oferta Wehrste: na życzliwie poleconego przez p. In
gardena... opiewała na 35  koron!!, skutkiem czego 
ju ż  przy tych  wstępnych robotach , które pow inny 
byó prowadzone bardzo oszczędnie i sumiennie za 
płaciła gmina wcale pokarne „frycow e", b o  zamiast 
6.570 kor., przesiło 23.000 kor. tj. 17 tysięcy ,*więcej! £
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Dalsza Uustracya „uczciwej*4 pracy dla miasta.
K iedy snów okazałą się-po.tozeba, w yk op an ia je - 

dnej większej stadni w  ŚY.miareku, zawezwał inż. 
Górski do wniesień'h o fert znanym już sposobem, spe

c ja ln ie  do tej ro b o ty  poleoone firmy, przez nadr. 
Ingardena. W płyn ęły  więo znów ciońoem, bez lioy- 
taoyi oferty od  inż. Rodakow skiego ze L w ow a na 
2.000 koron, oraz od  majstra ślusarskiego W ehrsteina, 
który zachęcony dotyohozasow ym  hojnym  zarobkiem  
wniósł oferty na 10.000 koron, a więo pięć razy wię
kszą. C yfry te m ów ią  tak wyraźnie, że kto tylko 
oośkolw iek m yśleć u m ie— dośpiewa sobie resztę bes. 
podpowiadania. Na tem jednak nie k on iec ! Inżynier 
Górski zapoznawszy się nie tylko z terenem wodo* 

. nośnym  w Swiniarsku — . ale jeszcze dokładniej z te
renem  gnuśnego zarządu w m ieście —  zażądał 
w  znany ju ż  sposób, tj. bez w iedzy Magistratu i R a 
dy m. oraz bez lioytacyi publicznej przedłożenia o- 
fert na lokom obile, rury itp. . . .  lecz zawsze ze źró
deł wskazanych przez p. Ingardena.

Nadto tenże przezaony mąż zgodził się na przy
ję c ie  kierownictwa przy wykonaniu planu na w o d o 
ciągi przez inż. Górskiego, który sam nie miał żad
nej praktyki do tego, a w dodatku przybrał sobie 
do pom ocy świeżo ukończonych uczniów  ze szkoły 
politechnicznej, w skutek czego koszta tego planu, 
w ykonyw anego przez blisko cztery lata, pochłonęły 
olbrzym ie sum y, bo przeszło 50 tysięcy koron, które 
Wzięli pracow nicy techniczni nie licząc u godzonego 
honoraryum dla p. Ingardena w kw ocie 1 % od kosz
tów w odociągu  —  c z y l i . . .  13.500 koron!!, podczas 
gdy  ja k  mówią uozoiw* znawcy zaw odow i, plan taki 
m ożna by ło  m ieć za 6 do 10 tysięcy koron, a nawet 
od  firm pod pewpym i warunkami zupełnie bezpłatnie.

Jaki zasiew — taki zbiór!
N ic zatem dziw nego, że takie lekkom yśle sza

stanie krwawyha groszem  publicznym  pod egidą i 
współdziałaniem  nadradcy Namiestnictwa Ingardenu, 
ja k  niem niej kilkoletnie przewlekanie z wykonaniem  
planu na w odociągi oraz wyrzucanie kolosalnych sum 
na bezcelow e przeróbki ju ż  gotow ych  i przyjętych 
przez poprzeduią Radę m. planów kanalizacyi i za
kładu elektrycznego musiało wywołać zaniepokojenie 
w śród kilku uczciw ych radnych, tem bardziej, że 
w ielokrotne ich wołania o przedłożenie sprawozda
nia z dotychczasow ych robót wstępnych, kosztem 
blisko ćwierć miliona koron, nie odnosiły żadnego 
skutku. D opiero pod naciskiem obstrukcyi ze strony 
zaniepokojonych o dobro miasta radnych wybrał 
burmistrz k om is ję  inw estycyjną, pow ołu jąc do niej 
z  jednej strony ludzi od siebie zależnych —  z dru
giej ludzi, zależnych od nadr. Ingardena, wreszcie 
ludzi —  jak  to m ówią zdatnych . . . .  do kiwania !! 
Tak, nie bez racyi skleoona komisy a, wybrała preze
sem p. Ingardena, który też dzisiaj, za wszystkie 
niedokładności, za różne poufne manipulowania i za 
takie lekkom yślne zmarnowanie tak olbrzym ich sum 
tnusi być odpowiedzialnym!

Jeszcze jeden bardzo ważny szczegó ł...
‘ W spom nieliśm y w pierwszej części o sposob ie  

przeprowadzenia inw estyeyi dla naszego miasta, k tó 
ry zainioyow ał dr. Barbacki, inż. Górski i nadr. In 
garden, a który to sposób by ł zupełnie chybionym i 
niepotrzebnym , skoro w iadom o nam, że jeszcze w r1 
1902 na żądanie dr. Barbaokiego k ra jow y 'B a n k  we 
W iedniu  (Landerbank) oświadczył gotow ość wyko* 
nania w odociągu, kanalizacyi i oświetlenia e lektry
czn ego  z własnych funduszów, pozostawiając gminie 
jnożnośó przejęcia tych  inweStyoyj każdej chw ili pod
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nader korzystnym i waifutikami, a była to oferta bar
dzo dobra, bo gmina ni.^póu^ebow ała zaciągać d lu - 

, golątniej pożyczki i opłaoać kolosalnych procentów  
przez lat 57. Ponadto w m owie będący L&aderbank 
zobow iązał się przeprowadzić wstępne roboty i w y
konać plany dla w odociągu kosztem jięciu tysięcy 
koron, o ozem świadozy pismo burmistrza dra Bar* 
backiego do i. 7302 z roku iy02. W idocznie jednak 
te otorty, jako  wykluoząjąoe wszelkioh pośredników, 
łakom ych na sute „prow izje**"— nie przypadły do 
gustu pp. Barbaokiego i Brudzianie, więc dla tego  
sprawę tę w największej tajem nicy złożono do ak 
tów , nie uwiadam, ijąo o treści ofert ani R ady miej
skiej ani urzędującej wówozas k om is ji inw estycyjnej^

Co myśli ogół obywateli?
Powszechną jest opinla w N ow ym  Sączu, że 

w odociąg  m aszynow y, dla łatw o orozumiałych pow o
dów, a priori był zaprojektow any, i dlatego wszelką 
myśl o w odociągu graw itaoyjuym  od samego począt
ku starano się odrzucić i za wszelką ce rę  potępić, 
do Oz>ego nawet używano różnych  sgitatorów , ażeby 
rozgłuszali m iędzy obywatelam i, że sam w odociąg  
graw itacyjny kosztować będzie znacznie w ięcej ani
żeli maszynowy, dalej, że gm ina będzie zmuszoną 
wykupić 11. m łynów kosztem jedn ego miliona- że ' 
w  w odzie tej będą szkodliwe zdrowiu bakcyle, i t. p. 
niedorzeczności.

O pozycyjn i radni całkiem słusznie dom agają się 
dobrego i ile możności najtańszego w odociągu dla 
miasta, bo taki jest m ożliwym , ale przy innej Radzie 
i innym burmistrzu, gdyż Nowy Sącz ma do tegc 
niezwykle szczęśliwe warunki. Gdyby taki w odociąg 
został urządzony w naszem mieście, wówczas możaa- 
by z je g o  dochodów  bez zaciągania jak ie jkolw iek  
pożyczki przeprowadzić kanalizaoyę nieoylko w śród • 
mieśoiu, lecz w całej gminie.

Natomiast obciążać ludfńcśó kolosalnym i oięza-" 
rami o jakich większość nie ma nawet pojęcia  —■ to 
je s t  rzeczą- stokroć gorszą i niebezpieczniejszą, ani
żeli gd yby ktoś spalił całe miaste! W tem leży źrodło' 
walki przeciw burmistrzowi i Radzie m iejskiej, w tem 
wreszcie wściekła nienawiść przeciw „Mieszczaninowi*r 
który bez względu na mnogin przykrości przedstawia ■ 
publicznie szkodliwą działalność dla naszego miasta- 
ze strony nadradcy Ingardena, inż. t£i Górskiego i 
burmistrza dr. Barbaokiego.

Szanownych Czytelników naszego pisma uaju- 
przejmiej prosimy o rozważne przeczytanie n iniejsze
go  artykułu, który jest tylko częściową odpowiedzią 
kalumniatorom z K om isyi inw estycyjnej i Rady m iej
skiej — a następuie prosimy o bezstronny w yrok i 
oświadczenie: K to  żyje jedynie z  błota i obryzgiwania' 
wszystkiego i wszystkich jad em  swej nienawiści?

Służba nasza jest faktycznie nad wyraz oiężkąr . 
lecz jedyn ą  w niej osłodą oraz podnietą do wytrwa
nia w dotychczasow ej walce są słowa Chrystusa:
*K jo  służy dobrej sprawie — ten mn służy*.

Józef Gutowski.
N owy Sącz 1 0 . września 1908.

K R O N I K A .
Sejm krajowy w Gąlioyi otwartym zostanie dnia 

15 września i obradować będzie 6 — 7 tygodni.
Niech żyje łapownictwo! Dyrektor i radny K e- 

stranek zarzucił Radzie miasta w Pradze na publioz* 
nem posiedzeniu przekupnOŚĆ wielu radnych, którzy 
za oddanie dostawy rnr wodociągowych fabryce fran
cuskiej dostali od niej prówizye —  czyli po polsku - 
m ów iąc: łapów ki! !  Łatwo więc zrozumieć, dlaczego ter
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nicktóizy radni w naszych midotach tak energicznie 
pyskują za wodociągami, elektryką U d .'-  bo p: «y ta
kich nwesty i , je b  robb-się grube geszefta na tysiące. 
W ięc wołamy d a le j: Obywatele —  patrzcie pilnie na 
palce awoich reprezentantów w gminie, aby was nie 
okradli do kosznli, bo daisiaj więcej żarłocznych hyen 
—  aniżeli nczciwych radnych. (

Hrecz z Dukowinczykami! . . .  Ponieważ i w na
szej G alicji mamy sporo takich miast, gdzie urzędnicy 
sądowi jako radni miejscy uprawiają różne brudne ge* 
gzefta, dlatego nie trzeba tolerować takich bukowin- 
czykow, ale wnieść zażalenie do Ministerstwa sprawie
dliwości i żądać, aby owi podejrzani panowie, którzy 
wprost za bogów uważają się- na partyknlarsu, złożyli 
natychmiast swoje mandaty do Bady miejskiej i róż
nych innych instytucyi, bo przecież od tego rodzaju 
„delegatów " wymaga się największego zanfania.

Nie bądźcie dziećmi! !  Obywatele miast nie są 
pawet w stanie wyobrazić sobie, na akie przykrości 
i  ciężary mogą b jć  narażeni z powodu róŻDjch przed
siębiorstw gminnych, jakie w obecnym czasie gorącz
kowo p zaprowadzają nasi „przemysłowi" bnrmistrzowie. 
Np. w Bochni panuje dziś powszechne1 oburzenie prze
ciw  klice miejskiej z okazyi założonego tam wodocią- 
.gu, bo nie tylko, że woda jest tak bardzo żelari ita, żs 
j e j  osad zatyka rury, co wymaga teraz założenia kosz
townych filtrów, ale nadto na pokrycie tego wydatku 
zaprojektowano dodatkową taryfę, wedle której właś
ciciel od każdej sztuki bydła i nierogacizny płacić b ę 
dzie musiał kilkanaście koron rocznie! Niechże więc 
wypadek w Bochni obudzi z uśpienia obywateli innych 
miast oraz zagrzeje iob do pilnego interesowania się 
wazystkiemi sprawami gminnemi, na które przecież •pła
ci cała ludność miasta, a nie zaś jakto jeszcze dużo 
idyotów mówi albo sądzi, „że to wszystko robi pan 
burmistrz, w-ęo chwalić go należy!"

Środek zapobiegawczy przeciw szkarlatynie. In
spektor sanitarny dr. Lachowicz radzi rodzicom, aby 
dali dzieciom na piersi woreczki z kamforą, posypaną 
pieprzem. Ten pojedynczy środek ma być jedynym i 

niezawodnym.
Bronią się! Z  Jasła piszą nam: „Z  powodu nie

dołężnej gospodarki tutejszego magistratu cierpi mia
sto Jasło na chroniczny brak pieniędzy. Aby temu za
radzić, wniósł referent kom isji budżetowej głośny w kra

ju. dr. Baranowski o nałożenie 4%  podatku od czyn
szu. Przeciw temn obciążeniu lokatorów odbyły się 
dwa wiece protestnjące, na których wyrażono Badzie 
(z  wyjątkiem radnego W ernera) wotum nieufności i 
wybrano komitet dla wspólnego poczynienia kroków o 
reasumcyę powyższej uchwały. Ma być nawet wysła
ną deputacya obywatelska do Marszałka kraju i Na
miestnika, aby pokrzyżować plany burmistrza Metzgera, 
który stara się w W ydziale krajowym o zatwierdze
nie uchwały Bady.

Mieszczanie— uczcie się odwagi od chłof - w ! Na
ostatniem posiedzeniu Bady powiatowej w Brzesku za
brał głos chłop p. Józef Mączka i przemówił w te 
słowa: Bada powiatowa nie na to jest wybrana i zwo
ływana na posiedzenia, by tylko przytakiwać temu, co 
j e j  W ydział poleci lub rozkaże, ale na to, aby rozpa
trywała dokładnie wszystkie sprawy i uchwalała co 
-uzna za słuszne, a odrzucała, co uzna za niesłuszne". 
Następnie i.a jego  wniosek uchwalono, aby do każdej 
lustracyi kasy gminnej przydzielać lustratorowi jednego 
z najbliższych członków Bady pot iatowej, celem zba
dania sprawy na miejscu.—  Takie samo żądanie należy 
postawić na posiedzeniu Bad miejskich i Bad szkolnych 
okręgowych, gdzie wprowadzoną jest podobna manipu- 

3,acya jak w Badach powiatowych.

Jle kosztuje. nasza autonomia ? Bada powiatowa 
, Tarnopolu - chciała nałożyć na podatkujących nowy ć  

i znaczny ciężar przez podwyższenie dodatków powia
towych na 6.4°/0, które razem z innymi dodatkami au
tonomicznymi wynosić miały 210% . P o długiej i go
rącej dyskusyi ndało się zniżyć projektowany dodatek 
na 597* —  skntkien. czego dodatki autonomiczne na 
rok 1908 dla podatkujących z powiatu tarnopolskiego 
wynoszą olbrzymię sumę 2057*.

Uroczyste otwarcie własnego domu oraz obchód 
lOcio letni istnienia sklepu robotniczego nowosądeckich * 
kolejarzy odbył się 15 z. m. przy współudziale kilku 
posłów i licznie zgromadzonej publiczności.

Walka na śmierć i iycie. Dnia 8. września uchwa
liła Bada miejska w Nowym Sączu (w obecności aż 26. 
radnych!!) zaprowadzenie wodociągu, kanalizacyi, oświe
tlenia elektrycznego i tramwaju kosztem 2,840,700 E . 
Inwestyoye owe mieć będzie tylko śródmieście, w któ- 
rem mieszka 8.500 ludności w 408 domach, natomiast 
reszta ludności t. j. 14.000, zamieszkująca zwyż tysiąc 
domów od wygód tych wyłąuzoną zostanie, lecz mimo 
to  kolosalne ciężary płacić będzie musiała. Burmistrz 
przy pomocy terroru zbiera podpisy do petycyi za te- 
mi przedsiębiorstwami, z drugiej strony Związek właśó. 
real. zbiera podpisy przeciw inwestycyom, a nadto nie
bawem wyśle z łona swego deputacyę z olbrzymim 
memoryałem do Lwowa. Obywatele nie bądźcie dzieć
mi —  lecz dojrzałymi lndźmi, i jako tacy nie bójcie się 
ani burmistrza ani jego  posiepaków! . . .

X
Bernard Łelb — Tarnów

W Ę G L E
dostarcza wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom węgle najlepszego - 

gatunku po irdzo przystępnymi cenach I we-unkaoh.
Dostawa franco do każdej gtaeyi kolejow ej.

Cenniki na żądanie bezpłatnie,
  -  —

R A F A Ł  K A N N E R
w Nowym Sączu — ul. Jagiellońska

poleca
na obecny sezon szkolny

książki dla szkół ludow ych i w ydziałow ych, jakoteż 
wszelkie przybory szkolne, przeważnie wyrobu kra
jo w e g o  jako t o :  przepisowe zeszy ty ; bruliony, słowni
ki, bloki i t. p. firm y „ Leopolia“ ze L w  ow a, „ rPo- 
wel* i Fischera z Krakowa;

wszelkie gatunki ołów ków  i  raczek Aiajew- 
sk iego; atramenty „ l le t tu ; pióra W asilew skiego; far
b y , tusze i perdzle Earm ańskiego; papiery lis to 
w e w  różnych  gatunkach N iem ojew skiego; papiery 
kancelaryjne z fabryki Gzerlańskiej i różne inno 
przybory biórowe.

W ykonuje różne druki szybko i starannie po 
cenach bardzo przystępnych.

Dla Szan. O dbiorców  do dalszej odsprzedaży 
znaczny rabaL.

Realność parterowa
z obszerną parcelą budowlaną 

naprzeciw Parku miejskiego w Nowym Sączu
przy Milos Długosza 

pod  korzystnym i warunkami je s t  zaraz do sprzedania. 
Bliższa w iadom ość w Adm inistraoyi „Mieszczanina**-'



8 M I E S Z C Z A N I N Nr.  18

Ir . TEOFIL
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Nowym ^ acz u

Rynek, dom p. Grossbarda.

ZA R ZĄD
P R O P IN A C Y I M IE JS K IE J

te h O W Y M  SĄC ZU  
poleca Szan. P. Publiczności 

( |  wazeikieyo rodzaju Piwa ©
_  z browai u
Jana Gotza w Okocimie

mianowicie:
PIW O JASNE MARCOW E

„ ENPORTOW E  
CZa RNE b o k

Porter żywiecki we flnszkach ory
ginalnych 

i piwo Grybowskie exportowe.
Piwo butelkowe pasteryzowane, d o 
starcza do  dom u Zarząd propinacyi 
skrzynkami po  Z5 i 60 flaszek półlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki wódek, li
kierów, rosolisów i rumu, tak hurto

wnie jakoteż częściowo.
Aancelarąa Zarządu iropi.iacąi znajduje sie 
_ Ptzą ullcu Jagiellońskiej, Nr. 93.
■ Y " Ceny bardzo przystępne, " ł®

Browaru parowego 
Franciszka Paszka

w Grybowie
wysyła na zamówienia do każdej sta- 
cyi kolejowej za zaliczką następujące 

gatunki piwa:
Leżak w beczkach, Marcowe, Expor- 
towe, Bok, tudzież we flaszkach, po 25 
flaszek 1/10 litrowych lub 30 flaszek 5/10 
litrowych, zaś piwo bok we flaszkach 
1/4 litrowych po 30 flaszek oryginal

nych w skrzyui.
Piwo Grybowskie wyrabiane z naj

lepszego słodu, bez żadnych innych do
mieszek, przeto zalecane bywa dla o- 
tób bezkrwistych i rekonwalescentów. 
P^*Cenniki wysyła zarząd na żądanie darmo 

i opłatnie.
Łaskawe zamówienia uprasza się adresować 

do Zarządu browaru w Grybowie, poczta i te
legraf tudzież stacya kolejowa w miejscu.

Skład węgli
Z  kopalń krajowych i  Górnośląskich,
p o  cenach um iarkowanych hurtownie 

lub częściowo poleca

Pink&s Schlachet
w Nowym Sączu, ul. Długosza.
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W f R O B Y  T K A C K IE  ^  
z najlepszego przędziwa, jak  najsta- 

rannej wykonane — jak oto . 
Płótna białe zwykłe 1 prześcieradła . 
szerokości, Dymy, Dreliszki, Bęczr.iki, 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, 
Barchany, Planele Szewioty, Płóeien- 
ka na fartuszki, sukienki, b.uzki itp
poleca po cenach umiarkowanych 

Tkalnia płócien 1 Skład wysyłkowy 
MICHAŁA MIĘSOWICZA 

w K orczy n ie  obok K rosna.
Ktokolwiek zażąda otrzyma franko 

cennik i wszelkie możliwe próbki 
towarów.

1 cnorycn azieci jakoteż cieniidcycn na zo 
Zapobiega: usuwa wofnitowaniE.diarrnoB.kabar K iszek  
tarę PjljjOiilfrfo (IziBCi km otrzymać można Dd NESTi,

Wiednn i,BibBP5łra55Bl1.

PRACOWNIA STOLARSKA
Jó z e f a  k r i ż k a

w Nowym Sączu —  ul. Długosza.
(w  d c .  u J  ózofa Dóbr o wolaki-ago) 

przyjm uje zamówienia na w szelkie „o b o t j, 
wrhodzące w zakres stolarstwa meblowego 
i budowlanego, uskuteczniając je  starannie 
w ściśle oznaczonym czasie i po przystęp
nych cenach. — M oja długoletnia praktyka 
w Czechach i M orawii daje najlepszą gwa-> 
rancyę', że wykonane w m ojej pracowni robo
ty zadowolnią gust nawet najwybredniejszy, 

Z  wysokim szacunkiem
Antoni K ri*.

SINGERA
maszyny do szycia

są

najpożyte
czniejszym
Podarkiem

D o nabycia we 
wszystkich skla 
dach zaopatrzo 
nym obok w ido
cznym  znakiem.

Singer Oomp, Iow , akc. MUSZYN k SZYCIA
NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 1. 264.

UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzedaw-ne 
w innych składach pod nazwą vSmgera-‘ są wyru 
biane na sposób jednego z naszych dawnych syste
mów. Nie dorównają one atoli ani pod względem 
konstrukcyi, ani też co do wszechstronności w za 
stosowaniu, ani też wreszcie co do trwałości nasze
mu najnowszemu systemów maszyn do szycia do 
nżytku domowego.
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